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Ap­te­ka­rzo­wa



Mia­stecz­ko B..., skła­da­ją­ce się z dwóch czy trzech krzy­wych ulic, po­grą­żo­ne jest w głę­bo­kim śnie. W za­sty­głym po­wie­trzu — ci­sza zu­peł­na. Sły­chać tyl­ko, jak gdzieś, pew­nie za mia­stem, szcze­ka pies sła­bym, ochry­płym te­no­rem. Zbli­ża się świt.


Wszyst­ko już śpi od daw­na. Nie śpi tyl­ko mło­da żo­na pro­wi­zo­ra, wła­ści­cie­la ap­te­ki w B... Kła­dła się już trzy ra­zy — ale nie wia­do­mo cze­mu, za­snąć nie mo­że. Sie­dzi przy otwar­tym oknie w jed­nej ko­szu­li i pa­trzy na uli­cę. Jest jej dusz­no i nud­no. Jest zła, ta­ka zła, że aż się pła­kać chce — i rów­nież nie wia­do­mo dla­cze­go. Czu­je w pier­si ja­kiś kłę­bek, któ­ry od cza­su do cza­su pod­cho­dzi jej do gar­dła. O kil­ka kro­ków za nią, przy­tu­liw­szy się do ścia­ny, chra­pie smacz­nie jej mąż. Zgłod­nia­ła, po­szła, wpi­ła mu się w czo­ło, ale on na­wet te­go nie czu­je — uśmie­cha się, bo roi we śnie, że wszy­scy w mie­ście kasz­lą i sta­le ku­pu­ją u nie­go kro­ple any­żo­we. Nie moż­na by go zbu­dzić te­raz ani ukłu­ciem, ani strze­la­niem z ar­mat, ani piesz­czo­ta­mi.


Ap­te­ka znaj­du­je się na krań­cu mia­sta i ap­te­ka­rzo­wa ma roz­le­gły wi­dok na po­le... Wi­dzi jak po­wo­li bled­nie wschod­ni kra­niec nie­ba, jak po­tem za­czy­na się ru­mie­nić, jak­by od wiel­kie­go po­ża­ru. Nie­spo­dzia­nie spo­za od­le­głych krza­ków wy­ła­zi du­ża, sze­ro­ka twarz księ­ży­ca. Jest czer­wo­ny (w ogó­le księ­życ, kie­dy wy­ła­zi spo­za krza­ków, za­wsze jest czymś za­wsty­dzo­ny).


Na­gle, śród ci­szy noc­nej, roz­le­ga­ją się czy­jeś kro­ki i brzęk ostróg. Sły­chać gło­sy.


...To ofi­ce­ro­wie wra­ca­ją do obo­zu — my­śli ap­te­ka­rzo­wa.


Wkrót­ce uka­zu­ją się dwie po­sta­cie w bia­łych ofi­cer­skich ki­tlach: jed­na — wy­so­ka i tłu­sta, dru­ga — niż­sza i chud­sza... Le­ni­wie, krok za kro­kiem, wlo­ką się wzdłuż par­ka­nu i gło­śno roz­ma­wia­ją. Zrów­naw­szy się z ap­te­ką, obie po­sta­cie jesz­cze wię­cej zwal­nia­ją kro­ku i pa­trzą na okna.


— Pach­nie ap­te­ką... — mó­wi cien­ki. — Rze­czy­wi­ście ap­te­ka! Ach, pa­mię­tam... By­łem tu w ze­szłym ty­go­dniu, ku­pi­łem ole­ju ry­cy­no­we­go. Jest tu ap­te­karz z kwa­śną mi­ną i oślą szczę­ką. To ci, bra­cie, szczę­ka! Ta­ką wła­śnie Sam­son po­ra­ził Fi­li­sty­nów.


— Tak... — mó­wi tłu­sty ba­sem. — Śpi far­ma­cja! I ap­te­ka­rzo­wa śpi. Wiesz, Ob­tio­sow, tu jest przy­stoj­na ap­te­ka­rzo­wa.


— Wi­dzia­łem. Bar­dzo mi się po­do­ba­ła... Po­wiedz­cie, dok­to­rze, czy ona jest w sta­nie ko­chać tę oślą szczę­kę?


— Nie, chy­ba nie ko­cha — wzdy­cha dok­tór, ta­kim to­nem, jak­by żal mu by­ło ap­te­ka­rza. — Śpi so­bie te­raz za okien­kiem. Co, Ob­tio­sow? Le­ży z roz­rzu­co­ny­mi od go­rą­ca ra­mio­na­mi... ustecz­ka pół­otwar­te... i nóż­ka zwi­sa z łóż­ka. Ap­te­karz, cym­bał, nie zna się praw­do­po­dob­nie na tych skar­bach. Dla nie­go, być mo­że, ko­bie­ta czy bu­tla z kar­bo­lem — to wszyst­ko jed­no!


— Wie­cie co, dok­to­rze? — mó­wi ofi­cer, za­trzy­mu­jąc się. — Zajdź­my do ap­te­ki i kup­my coś. Mo­że ap­te­ka­rzo­wą zo­ba­czy­my.


— Też po­mysł — w no­cy!


— A co? Wszak oni i w no­cy obo­wią­za­ni są sprze­da­wać.


— Niech bę­dzie...


Ap­te­ka­rzo­wa, scho­wa­na za fi­ran­ką, sły­szy gło­śny dzwo­nek. Obej­rzaw­szy się na mę­ża, któ­ry wciąż chra­pie i uśmie­cha się, ko­bie­ta na­rzu­ca na sie­bie lek­kie po­ran­ne ubra­nie, kła­dzie na bo­se no­gi pan­to­fle i bie­gnie do ap­te­ki.


Za szkla­ny­mi drzwia­mi wi­dać dwie po­sta­cie... Ap­te­ka­rzo­wa wy­krę­ca lam­pę, śpie­szy ku drzwiom i otwie­ra: już jej nie jest nud­no i nie jest zła, na­wet i nie chce się jej już pła­kać; tyl­ko moc­no bi­je ser­ce. Wcho­dzi gru­bas dok­tór i cien­ki Ob­tio­sow. Te­raz moż­na im się przyj­rzeć. Brzu­cha­ty, ocię­ża­ły dok­tór ma śnia­dą ce­rę i bro­dę. Przy każ­dym ru­chu trzesz­czy na nim ki­tel i wy­stę­pu­je pot. Ofi­cer zaś jest ru­mia­ny, bez wą­sów, ma w so­bie coś ko­bie­ce­go i jest gięt­ki, jak szpi­cru­ta an­giel­ska.


— Cze­go so­bie pa­no­wie ży­czą? — za­py­tu­je ap­te­ka­rzo­wa, przy­trzy­mu­jąc ubra­nie na pier­siach.


— Pro­szę... e-e-e — za pięt­na­ście ko­pie­jek pa­sty­lek mię­to­wych.


Ap­te­ka­rzo­wa, nie śpie­sząc się, bie­rze z pół­ki sło­ik i za­czy­na wa­żyć. Go­ście sto­ją nie­ru­cho­mo i pa­trzą na jej ple­cy: dok­tór mru­ży oczy, jak sy­ty kot, a po­rucz­nik jest pe­łen po­wa­gi.


— Pierw­szy raz wi­dzę, że­by da­ma sprze­da­wa­ła w ap­te­ce — mó­wi dok­tór.


— Tu nie ma nic dziw­ne­go... — od­zy­wa się ap­te­ka­rzo­wa, zer­ka­jąc na ru­mia­ne­go Ob­tio­so­wa. — Mąż mój nie ma po­moc­ni­ków i ja mu za­wsze po­ma­gam.


— Tak... Bar­dzo mi­ła ap­tecz­ka! Wie­le tu tych róż­nych sło­jów! I pa­ni nie boi się krę­cić wśród tru­cizn? Brr!


Ap­te­ka­rzo­wa za­wi­ja pa­styl­ki i po­da­je je dok­to­ro­wi. Ob­tio­sow da­je jej pięt­na­ście ko­pie­jek. Pół mi­nu­ty prze­cho­dzi w mil­cze­niu... Męż­czyź­ni za­mie­rza­ją ze so­bą spoj­rze­nia, ro­bią krok ku drzwiom, po­tem zno­wu spo­glą­da­ją na sie­bie.


— Pro­szę za dzie­sięć ko­pie­jek so­dy — mó­wi dok­tór.


Ap­te­ka­rzo­wa, po­ru­sza­jąc się zno­wu le­ni­wie i ospa­le, pod­no­si rę­kę do pół­ki.


— Czy tu nie ma w ap­te­ce cze­goś ta­kie­go... — mru­czy Ob­tio­sow, ru­sza­jąc pal­ca­mi — cze­goś ta­kie­go... wie pa­ni... ale­go­rycz­ne­go, ja­kie­goś pły­nu ożyw­cze­go... cho­ciaż­by wo­dy sel­cer­skiej? Czy ma­cie wo­dę sel­cer­ską?


— Jest — od­po­wia­da ap­te­ka­rzo­wa.


— Bra­wo! Pa­ni jest nie ko­bie­tą, lecz nim­fą! Niech nam pa­ni spre­pa­ru­je ze trzy bu­tel­ki!


Ap­te­ka­rzo­wa pręd­ko za­wi­ja so­dę i zni­ka w ciem­no­ściach za drzwia­mi.


— Spe­cjał! — mó­wi dok­tór, przy­mru­ża­jąc jed­no oko. — Ta­kie­go ana­na­sa i na wy­spie Ma­de­rze nie znaj­dziesz. Co? Co pan my­śli? Jed­nak... sły­chać chra­pa­nie. To sam pan ap­te­karz ra­czy od­po­czy­wać.


Po chwi­li ap­te­ka­rzo­wa wra­ca i sta­wia na la­dzie pięć bu­te­lek. Do­pie­ro co by­ła w piw­ni­cy i dla­te­go jest za­ru­mie­nio­na i tro­chę pod­nie­co­na.


— Tss — ci­szej! — mó­wi Ob­tio­sow, kie­dy przy otwie­ra­niu bu­tel­ki spadł jej kor­ko­ciąg. — Niech pa­ni tak nie stu­ka, bo się mąż obu­dzi.


— A je­śli się obu­dzi, to co?


— Śpi tak słod­ko... śni mu się pa­ni... Za zdro­wie pa­ni!


— A przy tym — mó­wi dok­tór, któ­re­mu od­bi­ja się po wo­dzie sel­cer­skiej — mę­żo­wie — to ta­ka nud­na rzecz, że do­brze by zro­bi­li, gdy­by cią­gle spa­li. Ech, gdy­by tak do tej wo­dy tro­chę win­ka czer­wo­ne­go!


— Cze­go się pa­nu jesz­cze ze­chcia­ło! — śmie­je się ap­te­ka­rzo­wa.


— Cu­dow­nie by by­ło! Szko­da, że w ap­te­kach nie sprze­da­ją spi­ry­tu­aliów! Zresz­tą... prze­cież mu­si­cie sprze­da­wać wi­no, ja­ko le­kar­stwo. Czy ma­cie vi­num gal­li­cum ru­brum?


— Ma­my.


— Do­sko­na­le! Niech go nam pa­ni da!


— Ja­ką ilość?


— Qu­an­tum sa­tis... Naj­pierw niech nam pa­ni da do wo­dy po un­cji, a po­tem zo­ba­czy­my. Co Ob­tio­sow? Z po­cząt­ku z wo­dą, a po­tem już per se...


Dok­tór i Ob­tio­sow sia­da­ją przy la­dzie, zdej­mu­ją czap­ki i za­czy­na­ją pić czer­wo­ne wi­no.


— A wi­no, trze­ba wy­znać, ar­cy­pa­skud­ne. Vi­num mar­nis­si­mum! Zresz­tą, w obec­no­ści... e-e-e... wy­da­je się nek­ta­rem... Pa­ni jest cza­ru­ją­ca! Ca­łu­ję w my­śli rącz­ki pa­ni.


— Du­żo bym dał za to, by móc to zro­bić nie tyl­ko w my­śli — mó­wi Ob­tio­sow. — Sło­wo ho­no­ru! od­dał­bym ży­cie!


— Daj­my te­mu spo­kój... — mó­wi ap­te­ka­rzo­wa, ru­mie­niąc się i przy­bie­ra­jąc mi­nę se­rio.


— Ja­ka jed­nak z pa­ni ko­kiet­ka! — śmie­je się ci­cho dok­tór, pa­trząc na nią spode łba, z szel­mow­skim wy­ra­zem twa­rzy. — Oczę­ta wciąż strze­la­ją! Pif! Paf! Win­szu­ję: zwy­cię­ży­ła pa­ni! Je­ste­śmy po­ko­na­ni!


Ap­te­ka­rzo­wa pa­trzy na ich ru­mia­ne twa­rze, słu­cha ich pa­pla­nia i wkrót­ce sa­ma się oży­wia. Tak jej te­raz we­so­ło! Roz­ma­wia, śmie­je się ko­kie­tu­je i na­wet po dłu­gich na­le­ga­niach wy­pi­ja ze dwie un­cje czer­wo­ne­go wi­na.


— Mo­gli­by pa­no­wie ofi­ce­ro­wie z obo­zu czę­ściej przy­cho­dzić do mia­sta — mó­wi. — Tu tak strasz­nie nud­no! Umie­ram po pro­stu...


— Ro­zu­mie się — obu­rza się dok­tór. — Ta­ki spe­cjał... cud na­tu­ry — i na pust­ko­wiu. Jed­nak już nam czas. Bar­dzo nam by­ło przy­jem­nie po­znać pa­nią... bar­dzo! Wie­le je­ste­śmy win­ni?


Ap­te­ka­rzo­wa pod­no­si wzrok na su­fit i dłu­go po­ru­sza war­ga­mi.


— Dwa­na­ście ru­bli i czter­dzie­ści osiem ko­pie­jek — mó­wi.


Ob­tio­sow wyj­mu­je z kie­sze­ni gru­by pu­gi­la­res, dłu­go grze­bie w pacz­ce pie­nię­dzy i pła­ci.


— Mąż pa­ni słod­ko śpi... ma sny... — mru­czy, ści­ska­jąc na po­że­gna­nie rę­kę ap­te­ka­rzo­wej.


— Nie lu­bię słu­chać głupstw...


— Czyż to są głup­stwa? Prze­ciw­nie... to wca­le nie głup­stwa. Na­wet Szek­spir po­wie­dział: „Szczę­śli­wy, kto w mło­do­ści był mło­dy!”


— Niech pan pu­ści rę­kę!


Na­resz­cie pa­no­wie po dłu­gich roz­mo­wach ca­łu­ją rącz­kę ap­te­ka­rzo­wej i z wa­ha­niem, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, czy cze­go nie za­po­mnie­li, wy­cho­dzą z ap­te­ki.


Ona zaś pręd­ko bie­gnie do sy­pial­ni i sia­da przy tym sa­mym oknie. Wi­dzi, że dok­tór i po­rucz­nik, wy­szedł­szy z ap­te­ki, od­da­la­ją się po­wo­li o ja­kie dwa­dzie­ścia kro­ków, po­tem za­trzy­mu­ją się i za­czy­na­ją coś mię­dzy so­bą szep­tać. O czym?... Ser­ce jej bi­je, czu­je pul­so­wa­nie krwi w skro­niach — lecz sa­ma nie wie dla­cze­go... Ser­ce bi­je moc­no, jak gdy­by ci dwaj, szep­cząc mię­dzy so­bą, roz­strzy­ga­li o jej lo­sie.


Po pię­ciu mi­nu­tach dok­tór że­gna się z Ob­tio­so­wem i idzie da­lej, a Ob­tio­sow wra­ca. Prze­cho­dzi, ko­ło ap­te­ki raz, dru­gi... To za­trzy­mu­je się u drzwi, to zno­wu idzie... Na­resz­cie da­je się sły­szeć lek­ki dzwo­nek.


— Co? Kto tam? — sły­szy na­gle ap­te­ka­rzo­wa głos mę­ża. — Tam dzwo­nią, a ty nie sły­szysz! — mó­wi su­ro­wo ap­te­karz. — Co za nie­po­rząd­ki!


Wsta­je, kła­dzie szla­frok i chwie­jąc się w pół­śnie, kła­piąc pan­to­fla­mi, idzie do ap­te­ki.


— Cze­go... pa­nu? — za­py­tu­je Ob­tio­so­wa.


— Pro­szę... pro­szę za pięt­na­ście ko­pie­jek mię­to­wych pa­sty­lek...


Sa­piąc, zie­wa­jąc, za­sy­pia­jąc na sto­ją­co i ude­rza­jąc ko­la­na­mi o la­dę, ap­te­karz le­zie na pół­kę i bie­rze sło­ik... Po przej­ściu dwóch mi­nut ap­te­ka­rzo­wa wi­dzi, jak Ob­tio­sow wy­cho­dzi z ap­te­ki i zro­biw­szy kil­ka kro­ków, rzu­ca na za­ku­rzo­ną dro­gę pa­styl­ki mię­to­we. Spo­za wę­gła idzie ku nie­mu dok­tór... Spo­ty­ka­ją się i ge­sty­ku­lu­jąc rę­ka­mi, zni­ka­ją w po­ran­nej mgle.


— Ja­ka je­stem nie­szczę­śli­wa! — mó­wi ap­te­ka­rzo­wa, pa­trząc ze zło­ścią na mę­ża, któ­ry się roz­bie­ra, by się zno­wu po­ło­żyć spać. — O ja­kam ja nie­szczę­śli­wa! — po­wta­rza, za­le­wa­jąc się na­gle gorz­ki­mi łza­mi — I nikt... nikt o tym nie wie...


— Za­po­mnia­łem pięt­na­ście ko­pie­jek na la­dzie — mru­czy ap­te­karz, za­kry­wa­jąc się koł­drą. — Scho­waj, pro­szę cię. — I za­raz za­sy­pia.
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Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/aptekarzowa
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